
Kard.  Stefan  Wyszyński  o
swoich  święceniach
kapłańskich
Święcenia  kapłańskie  otrzymałem  w  kaplicy  Matki  Bożej  w
bazylice katedralnej włocławskiej w roku 1924. Byłem święcony
sam – 3 sierpnia. Moi koledzy otrzymali święcenia 29 czerwca,
a  ja  w  tym  dniu  poszedłem  do  szpitala.  Była  to  jednak
szczęśliwa  okoliczność,  gdyż  dzięki  temu  mogłem  otrzymać
święcenia w kaplicy Matki Bożej. Gdy przyszedłem do katedry,
stary zakrystian, pan Radomski, powiedział do mnie: „Proszę
księdza,  z  takim  zdrowiem  to  chyba  raczej  trzeba  iść  na
cmentarz, a nie do święceń”. Tak się wszystko układało, że
tylko  miłosierne  oczy  Matki  Najświętszej  patrzyły  na  ten
dziwny obrzęd, który miał wówczas miejsce. Byłem tak słaby, że
wygodniej było mi  leżeć krzyżem na ziemi, niż stać. Byłem
święcony przez chorego, ledwo trzymającego się na nogach bp.
Wojciecha  Owczarka.  Ale  i  ja  czułem  się  niewiele  lepiej.
Podczas  Litanii  do  Wszystkich  Świętych,  spoczywając  na
posadzce, lękałem się chwili, gdy trzeba będzie wstać. Czy
zdołam utrzymać się na nogach? Taki był stan mojego zdrowia.
Ale Biskup Stanisław pozwolił mnie wyświęcić. I ja pragnąłem,
po licznych trudnościach i przeciwnościach, skończyć w swoim
życiu okres przygotowania do kapłaństwa, więc podźwignąłem się
z choroby. Pragnieniem moim było, aby móc w życiu przynajmniej
kilka Mszy świętych odprawić. Bóg jednak dodał do tych lat
wiele jeszcze innych, nieprzewidzianych, i On wyznaczył czas.
Przez to zobowiązał się poniekąd do tego, że gdy zażąda od
człowieka służby kapłańskiej, będzie go potem w niej wspierał.
Od tamtej chwili czuję, że ciągnę nie swoimi siłami, tylko
mocami Bożymi, dlatego niczego nie mogę przypisywać sobie, nie
mogę zbyt dużo mówić o moim kapłaństwie, o tym, co miało
miejsce w moim życiu, bo byłem tylko uległy Bogu. Apostoł
usłyszał: „Wystarczy ci łaska Boża, albowiem moc udoskonala
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się w słabości” (2 Kor 12, 9). I za nim można powtórzyć nieco
żenujące słuchaczy słowa: „Bóg wybrał właśnie to, co głupie w
oczach świata, aby zawstydzić mędrców, wybrał, co niemocne,
aby mocnych poniżyć” (1 Kor 1, 27). Wielu kapłanów doświadcza
na sobie takiego stanu duchowego i ja do tego się przyznaję.

Gdy miano mi udzielić święceń, zastanawiano się, gdzie one
mają  być:  w  prezbiterium  katedry  czy  w  kaplicy  prywatnej
biskupa? Zdecydowano, że w kaplicy Matki Bożej w katedrze
włocławskiej.  Byłem  wdzięczny  ludziom,  którzy  podjęli  tę
decyzję, za taki właśnie wybór. To mi dodawało otuchy. Skoro
wyświęcono  mnie  na  oczach  Matki,  która  patrzyła  na  Mękę
swojego  Syna  na  Kalwarii,  to  już  Ona  zatroszczy  się,  aby
reszta zgodna była z planem Bożym.

P.s. To tylko wyjątek ze wspomnień Sługi Bożego kard. Stefana
Wyszyńskiego, którego zapamiętaliśmy jako prawdziwego kapłana
Chrystusowego, który prowadził Kościół w Polsce tak wiele lat,
w tak trudnych czasach. Dla naszej diecezji zostali wyświęceni
nowi kapłani. Oby byli kapłanami wg Bożego Serca. Kapłan jest
silny  mocą  Chrystusa,  który  modli  się  w  sercach  wiernych
Kościoła. [prob]


